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G rze rh y  sportu polskiego nattel s zk o d zą
Brak wytrzymałości, a m k ii i solidarności

wosci i on to także nic jest bez winy 
w  tyra meczu.

.Turniej dayoski w  którym  w  re­
zultacie uplasowaliśmy się na 1 0 -om 
miejscu był dobrą lekcją dla naszycli 
hokeistów. Życzyć by ty lko należało, 
aby zechcieli oni z te j lekcji wyciąg­
nąć dla sieb‘ e korzyści. N ie  zapomi­
najmy, że ostatnio odsunęliśmy się 
od hokeja europejskiego, a powrót 
na „lono rodziny“  przypłaciliśmy aż 
10-em miejscem. B rak rutyny no i 
wytrzym ałości do końca, spowodował 
sJnbmteńką pozycią naszych hoke­
istów  w aronie państw europejskich, 
dostaw iliśm y za sobą z pow ażniej­
szych przeciwników  właściwie tylko 
W ęgry, reszta, m ianow icie: Ilo lan -
dja, Łotw a  i B elg ja  to przecież de­
biutanci.

Tytu ł m istrza Europy dostał się 
S zw ajcarii po raz p ierwszy dopiero. 
W  dotychczasowych siedmiu tur­
niejach Szw ajcaria  dwukrotnie za j­
mowała trzecie miejsce N a jw ięce j ty 
tut m istrza Europy m ieli NK-mey, 
bo trzykrotn ie i oni też zrob ili n ie­
spodziankę w  ostatnim turnieju, 
spadając na odlegle, bo dziewiąte 
miejsce. P o  jednym  razie t> tnł nu 
strza Europy posiadały: Szwecja,
Anglja , Austrją , Czechosłowacja, no 
i teraz Szwajcarja.

Pech praw dziw y prześladował Cze 
chosłowację. Ona, która najlep ie j zc 
wszystk ich . drużyn europejskich w y ­
szła z Kanadą przegrała decydującą 
rozgrywkę o trzecie m iejsce z A.n- 
j l ją .  W  przepisanym okresie wynik 
brzm iał 1 : 1 , należało w ięc grać do­
datkową ,.te rc ję ", ale i  ta  jedna do 
grywka rdc wystarczyła, wy nik bvł 
bezbrumkowy, druga również brzmią 
ła 0 :0 , dopiero w  trzeciej dogrywce 
ze strzału D a illay ‘a A n g lia  zdobyła 
decydującą bramkę i trzecie miejsce 
w  m istrzostwach świata.

s p o w o d o w a n y  n o w ą  k l ę s k ę  w  D a v o s
Oddaliśmy pierwsze m iejsce w  tnr licm, pamiątce po moczu z 'Węgrami, 

uicju pocieszenia Niemcom. N ie  uda N ie  przyw ia ł się on do te j dotegli- 
ło nam się zdobyć te j jedynej „pocii 
c-hy“  po wyeliminowaniu z m i­
strzostw  świata. Porażka z N iem ca­
mi 1 :5, która zadecydowała o pierw  
szem miejscu w  turnieju pocieszenia 
była dla nas tem bardzicj przykra, 
że niespodziewana. P ierw szy  nasz 
mecz z N iem cam i jeszcze w  rozgryw  
kach elim inacyjnych przym ósł nam 
zwycięstwo zdecydowane w  stosunku 
3:1. A  k iedy jeszcze wyeliminowałeś 
m y W ęgry  z turnieju pocieszenia, 
zdawało się, że Im a ł jest już tylko 
formalnuścią, i  że uda nam się pow­
tórzyć zwycięstwo nad Niemcami.

Dlaczego przegraliśm y z N iem ca­
m i? Oto pytanie, k tóre zadają sobie 
wszyscy ci, k tórzy  .nteresowali się 
ostatnio turniejem  w  Davos. K ied y  
w  kilka godzin po porażce nadszedł 
do W arszaw y suchy wynik Polska 
—  N iem cy 1 .5  —  nio chciano w ie­
rzyć temu. Na zapytania telefoniczne 
trzeba było kilka razy powtarzać ten 
stosunek 1 :3, bo osoby, które zada­
wały 1 to  pytanie, myślały, że się prze­
słyszały. Taić w ielką niespodzianką 
był nasz drugi mecz z Niemcami.

Odezwała się u nas, niestety, sta­
ra w ada: brak wytrzym ałości do 
końca decydującej rozgryw ki. Do 
te j pory  szło jeszcze względnie. W y ­
elim inował nas z  m istrzostw świata 
pechowy naprawdę mcez z Francja, 
w turnieju pocieszenia jeszcześmy da 
li radę i  B e lg ji i  W ęgrom , ale na f i ­
nał nie starczyło ju ż ambicji i  p rzy­
tomności.

Bezpośrednią przyczyną naszej po 
rażki z  N iemcami była skandaliczna 
gra ataku, k tóry  składał się z zawód 
ników K rakow a. B rak solidarności i 
łączności wśród graczy ataku zazna­
czyło się w  decydującej chwili jaskra  
wici n iż dotychczas. A tak  walczył 
Saoślep W  dodatku jak  się okazało 
Sokołowski gTał z opuchniętom kola

K ozłam i o iiam em i byty : B elg ja
i Ilo lan d ja . B ito  je  bezlitośnie. K a ­
nada sprała Łotw ę 14:0, Czechosło­
wacja rozgromiła B clg je 2 2 :0, a po­
tom Polska dała im 12:2, Biedn. B el­
gowie w yw ieźli z  Davos stosunek 
bramek 5:48. H olendrzy by li debju- 
tantami. N ie  w ygra li ani jednego 
meczu, a bilans bramek mieli 0 .34. 
B elg ja  też przegrała wszystkie me­
cze.

W irtu o zi k rą żk a  kau czu ko w e g o
K a n a d y j c z y c y ,  n ajle psi hokeiści ś w i a t a

Na ostatnich m istrzostwach świa­
ta w  hokeju w  Davos uwaga w szyst­
kich zwolenników krążka kauczuko­
wego zwrócona była na bezkonku­
rencyjnych K anadyjczyków , którzy 
z bezprzykładną wprost łatwością 
szli od zwy cięstwa do zwycięstwa po 
zaszczytny tytu ł mistrza świata.

Kanadę reprezentowała drużyna 
W inn ipeg Monarcha. H okej jest 
sportom narodowym w  Kanadzie. 
Grają tam praw ic wszyscy i to  już 
od dzieciństwa Drużyna, która tak 
świetnie reprezentowała „L iść  kio-

KromEte sn o rto w a

Krwawi rasakra
w  m ? ł e |  celi w i ę z i e n n e !

K R A K Ó W , 29.1. —  W ie ik f|  sen ­
sa c ję  w yw o ła ła  w iad o m o ść  o po­
tw o rn e j k rw a w e j b ó jc e  w  w ię z ie  
m u  p rz y  S ą dz ie  G rod zk im  w  Ja ­
w o rzn ie  A w a n tu rę  w y w o ła ł zn a ­
ny w  Jaw m rzn ie n ie ja k i Zubel, 
k tó ry  zo s ta ł a re s z to w a n y  za  z ła ­
m an ie  r e k i sw em u  p rz e c iw n ik o ­
w i i  od s ta w ion y  do w ię z ie n ia  S ą­
du G ru dzk iego  w  J a w o rzn ie , 
g d z ie  go  osadzon o  w  je d n e j ce li 
razem  z  9-ciu  a resz ta n ta m i

A w a n tu rn ik  Z u b e l w  ty ch  w a  
runkach  s ta ra ł s ię  o n a jd o go d n ie j 
sze  m ie js c e  w  c e li, te ro ry zu ją c  
w sp ó łlok a to rów . N a  tem  t le  do ­
szło  m ięd zy  n im  a re s z tą  w ię ź ­
n ió w  do k łó tn i, k tó ra  za m ien iła  
s ię  w k rw a w a  m asakrę.

U zb ro iw s zy  s ię  w  b rz y tw ę , czy  
te ż  s z ty le t , Z u bel ok rop n ie  p o ra ­
n ił  sw o ich  p rzec iw n ik ó w . D w óch  
w ię źn ió w  w  s tan ie  c ię żk im  od w ie

z ion o  do s zp ita l?  w < K rza n o w ic , 
p ięc iu  do K ra k o w a  Stan  ich  je s t  
c ię żk i spow odu  w ie lk ie g o  u p ływ u  
k rw i.

C ela , w  k tó re j r o z e g ra ła  się 
s tra szn a  m asakra, b y ła  c a la  po 
k rw a w io n a  i k rew  p łyn ęła  po je j  
p od łod ze  s tru gam i.

Z W Y C IĘ Ż Y Ł  D U N D E E  A  N IE  
RUSKO

Przed  kilku dniami donosiliśmy o 
zwycięstw ie polskiego zawodowego 
boksera Risko nad znanym am ery­
kańskim pięściarzem Dundee, Część 
sędziów w yraziła  jednak protest 
spowodu tego orzeczenia, wobec czc 
go w-yłoniono specjalną komisję, któ 
ra powzięła ostateczna decyzje, przy 
znając zwą cięstwo Am erykaninowi. 
Męcz Risko —  Dundee odbył się w  
Nowym  Jorku.

CZESI J A D Ą  DO K A N A D Y

Doskonała postawa hokeistó-s cze­
chosłowackich na turnieju hokejo­
wym  w  Davos sprawiła, że Kanadyj­
czycy zaprosili do siebie drużynę 
czechosłowacką. Czechosłowacja, jak
0 tem piszemy ua innem miejscu, wy 
szła na mistrzostwach św iata z K a ­
nadą najlep iej ze wszystkich państw 
europejskich.

Ż lD E N IC E  Z M IE N IŁ  N A Z W Ę

Znany czechosłowacki klub piłkar­
ski Żidenice zm ienił nazwę klubu na 
Arsenał. Jest to nazwa słynnego klu 
pu angielskiego. Ciekawe jest, czy 
zmiana nazwy wpłynie na poprawę 
sytuacji czechosłowackiego klubu.

SPO R T W  EADJO

Polskie Radjo organizu je ciekawą 
transmisję z Garmisch -  Partenair- 
chen. M ianowicie w  dniach 2 i 3 lute 
go r. b. transmito wane będą na-wszy 
stkie nasze rozgłośnie skoki otwarte
1 do kombinacji. Irm sm is ję  przepro 
wadzi sekretarz P Z N , p. Szatowski. 
Zaznaczyć trzeba, że Transmisja ta 
nie będzie bezpośrednia z terenu za­
wodów. P. Szatkowski nagra na piy 
tach woskowych .najciekawsze mo­
menty zawodów, a następnie p łyty 
te będą nadane z Moiiachjum na ka­
bel do W arszaw y. -i

ry, który odbędzie się w Poznaniu 10 
lutego r  b.

P Ł K . K IL IŃ S K I  
JU 2 W Y Z D R O W IA Ł  

Dyrektor Państw. Urzędu Wycho- 
wauia F izycznego, plK. dypi. K iliń ­
ski, po dwumiesięcznej kuracji w  
Krynicy, powrócił do drowia i już 
w  najbliższy piątek obejm ie urzędo­
wanie w  P U W F

„ N A  START** W  M O S K W IE  
P U W F  objął protektorat nad do­

skonałym krótkom etrażowym  Gl- 
mcm sportowym  „N a  start". F ilm  
ten, wykonany w  sposób wysoce ar­
tystyczny, a zarazem  bardzo o ryg i­
nalny, ilustruje różne fa zy  naszego 
życia sportowego. F ilm  ten Min. 
Spraw W ewnętrznych wysiało wczo­
ra j cło Moskwy' na międzynarodowy 
festiva l sportowy'.

now y" w  Europie, składa się z ama­
torów. Raz doioku odbywa się w  K a ­
nadzie turniej o A llan  Cap, wyłącz­
nie dla amatorów i weszło już w 
zwyczaj, że drużyna, która zdobędzie 
puhar A llana, reprezentuje następ­
nie Kanadę na m istrzostwach.świata. 
Ostatnio A llan  Cup dostał się w  rę­
ce właśnie drużynie W inn ipeg Mo- 
narchs.

N a leży  zaznaczyć, że drużyna tu 
r.ie jest najlepszą w  Kanadzie, bo­
wiem jeszcze lepsze od n iej są dru­
żyny zawodowe, zgrupowane w  lidze 
hokeja zawodowego. Grąjłi tam ho­
keiści zarówno kanadyjscy, ja k  i  a- 
morykańsey. Możno więc sobie w yo­
brazić jak  wobce tego musi wyglądać 
gra  takich zawodowców, skoro gorsi 
od nich, amatorzy, wzbudzają w  Eu­
ropie podziw  dla swej niezrównanej

sry-
M iarą rozw oju  hokeja w  Kanadzie 

jest okoliczność, żc n igdy jeszcze 
puhar A llana nio dostał się dwukrot­
nie w ręce jednej i te j samej druży­
ny. Następnie co rok inni gracze, 
inne nazwiska spotykają się wśród 
ekstraklasy hokeja kanadyjskiego. •

A b y  zilustrować olbrzym ią prze­
wagę K anady w  hokeja w  porówna­
niu z hokejem europejskim, podamy 
nieco danych sumarycznych z ostat­
nich meczów hokeistów kanadyjskich 
w' Europie. O tóż draży na W inn ipeg 
Monarchs zanim stanęła do rozgry ­

wek o m istrzostwo świata w  Ds cos, 
odbyła tournee po zachodniej Euro­
pie, spotykając się z hoke’ stam róż­
nych państw. P rzed  Davos W inn ipeg 
Monarchę odbyła 21 meczów, przy- 
czem wygrała 20 , a ty lko raz zremi­
sowała i to  0 :0  z L T C  Praga, Bilans 
bramek byt przytem  na korzyść K a ­
nady 134:16.

Na m istrzostwach świata Kanada 
(ta  sama drużyna W inn ipeg M o­
na rehs), grała S meczów, w ygryw a­
jąc wszystkie, przyczem  stosunek 
bramek wynosił 46:8. Ogólnie więc 
Kanada rozegra ł- w  Europie dotych­
czas 29 meczów, z których ty lko t  
zremisowała, a bilans bramek wyno­
si 180:24. Już te dane obrazują 
olbrzym ią różnicę pom iędzy pozio­
mem hokeja kanadyjskiego i  europci 
skiego.

N a leży  zaznaczyć, że najlepiej w y ­
szła z Kanadą Czechosłowacja. Po- 
mi ia jąe wynik 0 .0  z L T C  Praga, na 
m istrzostwach świata Czechosłowa­
cja dwukrotnie osiągnęła wynik  1 :2 . 
Najw iększe cięgi dali K anadyjczycy  
Ło tw ie  14:0, ale i innym państwom 
dostało się także, bo np W łochom  
9:0, A n g lji 6*0.

Grupa K anady zdobyła na V n i  
m istrzostwach św iata tytu ł najlep­
szego zespołu hokejowego na świeeie 
po raz Siódmy. Dotychczas ty lko  rai 
Am eryka w y d a ła  je j  ten tytu ł w 
1933 r. w  Pradze.

R O Z B R O J E N I E  K O R A L N
P A N U J E  N A B A L U  M Ł O D E J  A R C H IT E K T U R Y

godziny i da całkowity obraz iiyjbar- 
dziej emocjonujących fa z  konkursu 
skoków. N ie  ustalono jeszcze term i­
nu transm isji. Prawdopodobnie od­
będzie się ona w  godz. 19— 20.

Polskie Radjo transmitować bę­
dzie ostatnie trzy  walki z meczu 
m iędzypaństwowego Polska —  VVęg-

C y  Hiyptnrain istotnie jabil?
D r a m a t y c z n e  m o m R n f iy

w piątkowej rozprawię o zamordowanie syna L M e r g i i a
Ju ż tr z e c i ty d z ie ń  trw a  p roces  

za b ó jc y  syna L in d b e rg a  —  H a- 
uptm ana. P ro c e s  ten  trzy m a  w  
n a p ięc iu  n erw ow em  ca łe  spo łe­
c zeń stw o  am erykań sk ie , d os ta rcza

< Każda ..ransmisja trwać będzit p ó i' coLziepnie n o w ych  sen cacy jU -... 1 nikneoTim rr/—. .Inn Tinrllr̂ no I nłii<

Sprzedawca orderów
i le g o  p o ś r e d n ic y

Uporczywe zaparcie, katary jelita 
grubego, przechodzą przv używaniu 
rano i wieczorem po szklaneczce na­
turalnej wody goizk iej „I-.anciszka- 
Jozela” . Pytajcie się lekarzy,

■nonnnwKiHuiizsfl

K A T O W IC E ,  29.1. —  W  b a w ia l­
ni „M o n o p o l"  w  K a to w ica ch  przy ■ 
tr zy m a li w y w ia d o w c y  p o l ic j i  nie­
ja k ie g o  K a z im ie rza  P ie la w s k ie -  
go, -wydawcę b ru kow ca  „E c h o  ty  
g o u n ia " , M ie c z y s ła w a  T a rn a w ­
sk iego  i J ó z e fa  O k le jew ic za . 
P rz y tr z y m a n ie  ich  s to i w  z w ią z ­
ku z  doch odzen iem  p rzec iw k o  a- 
resztow an em u  n ied aw n o  R ed licb o  
w i z K ra k o w a , (o  czcm  d on os iliś  
m y ),  k tó ry  hanulow-ał na Śląsku 
o rd eram , n ie is tn ie ją c e g o  „Z w ią ż

ku U c ze s tn ik ó w  P o w s ta ń  N a ro d o  
w y c h "  i sp rzed a w a ł je  osobom , 
k tó re  n ic  n ie m ia ły  w sp ó ln ego  z 
w a lk ą  o n iep od leg ło ść , a  w  szcze  
g ó ln o sc i w ie lk im  p op y tem  c ie szy ł 
s ię  w ś ró d  m ie js c o w y c h  kupców  
żyd ow sk ich , k tó rzy  s ta ra li s ię  o 
k on ces je . W  czas ie  ś led z tw a  p rze  
c iw k o  R e d lic h o w i, k tó re  ju ż  zo ­
s ta ło  ukończone, okaza ło  s ię , że 
p om ocn ikam i je g o  b y l i :  T a rn a w ­
sk i i  O k le jew ic z ,

N a j'b a rd z ie j g od n e  p od k reś len ia  
je s t  to, że  osk arżon y  H au ptm an n  
je s t  n ie zw yk le  sp ok o jn y  i n erw y  
sw e  trzy m a  n a  u w ię z i pom im o 
czyn ion ych  p rób  wy p row ad zen iu  
g o  z  ró w n o w a g i.

Jednem  z n a jc ien n . -zy ch  b y ­
ło p ią tk ow e  p os ied zen ie  sądu w  
F lem in g to n . R o zp ra w a  trw a ła  z 
n iew ie lk iem i p rze rw a m i p rz e z  ca  
ły  d z ień  i p ośw ięcon a  b y ła  w y łą c z  
n ie  zezn an iom  osk. H au p tm an n a . 
D om n iem an y  m o rd e rca  c zyn ił 
r o zp a c z liw e  w y s iłk i, ab y  o c zy ś c ić  
s ię  z c ią żą c eg o  na n im  zarzu tu . 
N e r w y  H au p tm an n a  n ie  w y t r z y ­
m ały. W  sposob g w a łto w n y , do ­
ty ch cza s  n ien o tow an y , p rzep ro w a  
d za ł on tezę , że  n ie  je s t  za b ó jcą  
syn a  L in d b e rg a , le c z  że  zam ord o ­
w a ł go  F iseh .

W śró d  w ie lk ie j  c is zy  sędz i i 
T ren ch a rd  za d a je  p y ta n ie :

—  C zy  b y ł pan  k ied yś  w  H op -

S ę d z ia : —  C zy  pan  u p ro w a d z ił 
zm a r łego  syn a p u łkow n ika  L in d ­
b e rg a  ?

H a u p tm a n n : —  N ie  . nie...
H 8ł low a  te  w y p o w ia d a  H aup- 
ftnann z  n ie zw yk łą  m ocą. W y p o ­
w ied z ia n e  w śród  g łęb o k ie j ciszy 
w y w o ła ły  on e w ś ró d  p u b liczn ośc i 
duże w ra żen ie .

N a s tę p n ie  H au p tm an n  o p o w ia ­
da o  stosunkach, ja k ie  łą c z y ły  go 
z F is c h em :

—  P r z y ja c ie l  m ó j, Iz y d o r  F i-  
sch, na k ró tk o  p rzed  w y ja zd em  do 
N iem iec , g d z ie  p ó źn ie j zm arł, z e ­
s ta w ił m i d w ie  w a L z k i i m ałą  
sk rzynkę. T r z y m alem  tę  skrzyns.ę 
w  s za fie .

P ro k u ra to r :  —  C zy  znal pan  za 
w a rto ść  sk rzyn k i?

H a u p tm a n n : —  D o s ie rp n ia  
3 934 roku  n ie.

S ę d z ia : —  D la c zego , p rzech o ­
w u ją c  tak  d łu go  r z e c z y  F isch a . 
n ie  z a jr z a ł  pan , eo s ię  w  n ich  zn a j 
d u je  i  d op ie ro  w  końcu  zau w aży ł 
pan. że  w  sk rzyn ce  są banknoty ?

H au p tm an n : —  B y ła  n ied z ie la , 
szukałem  n ro t ły .  G dy zd e jm o w a  
łem  ją  z haka, m io tła  u pad ła  i u

Iw e l l?  (p os iad ło ść  L in d b e rg h a ) s zk od z iła  sk rzyn k ę ; chcąc szkodę 
I H au p tm a n n : —  N ie  |n apraw ić , zau w a ży łem  p rzez  szpa

j .  B .  P r i e s l F e j r

OHATER
A le  ro zd ra żn ien ie  i p rzygn ęb ien ie  n ie  t rw a ły  długo. 

P r z e jr z a ła  s ię  w  w ie ik itm  lu s trze  i n a tych m ias t p o w ró ­
c iła  do n ie j za c za ro w a n a  baśń. T e ra z  m ia ła  s ię  u p ięk ­
szyć, cc b yło  bardzo  za jm u ją cem  za jęc iem . Z ga s iła  w s zy ­
stk ie  św ia tła , p o zo s ta w ia ją c  ty lk o  d w ie  lam p y  nad w iel- 
k iem , złożonem  z trze ch  częśc i lu s trem  p iz y  to a le c ie  i z 
d z ies ięć  m in u t s ied z ia ła  n ieruchom o, u s iłu ją c  w y w o ła ć  
w  sob ie w iz ję  sw e j w ła sn e j tw a rzy , w ym a rzo n e j p rzez  
n ią  od  la t. N ie  m yś la ła  te ra z  o pu b liczn ośc i p od z iw ie , 
c zy  ok laskach . B y ła  sam a sob ie pu b liczn ośc ią , zn ikn ą ł 
sp rzed  j e j  oczu  hotel, zn ikn ęło  ca łe  m iasto , b y ła  za cza ­
row a n ą  ks iężn iczką  zam kn ię tą  w  w ie ży .

P o w ró c iła  do rea ln ego  św ia ta  poty , by spożyć lekki, 
godn y  gw ia zd y  f i lm o w e j obiadelc z ło żon y  z g rap ę - fru -  
ita , zu py i su charków . P rzyszed * po n ią  pan G regory  
b ardzo  b rzyd k i w  oku la rach  na sp iczas tym  nosie, i z k o ł­
n ie rzem  sm ok inga , p rzyp rószon ym  'u p ieżem  i w ło sa ­
m i. P o w ie d z ia ł je j  cop raw da , że  w y g lą d a  w sp an ia le , a le  

n a jm n ie js ze go  zapału . B y ło  o g ro m n ie  trudno w łą ­
czyć  puna G reg o ry  do za c za ro w a n e j baśn i, chyba że da­
łob y  mu się. r o lę  gnom a. Ida  w  je g o  p o g a rd liw e j m in ie  
n ie  w id z ia ła  n ic  lu d zk iego . W ied z ia ła , że  G rego ry  ma 
zonę. a le  n ie  m og ła  sob ie j t j  w yob ra z ić .

P r z y b y li do tea tru  z m alem  opóźn ien iem  W ie le  k ob ie t 
m ia ło  w sp a n ia łe  p ła szcze  w ie c zo ro w e . M ężc zy źn i w y d a ­
w a li s ię  w szy scy  bardzo  w ysocy , a tw a rze  ich  ro b iły  w ra  
żen ie  ba rd zo  czerw on ych , o d b ija ją c  s ię  od b ie li k ra w a tów

i k am ize lek . Id a  sąd ziła , że  to sann g en e ra ło w ie  1 baro- 
n c tow ie . B yło  o g rom n ie  za jm u jąco , ja k k o lw ie k  spoczątku  
n ik t n ie  zw ra ca ł na n ią  n a jm n ie js ze j u w a g i. A le  p óźn ie j, 
w ja k ie m ś  fo y e r ,  c a lem  z lo tem  i k rem ow em  sp o tk a li s ię  
z fo to g r a fa m i i d z ien n ik a rza m i i w ted y  Tdzie przedstaw uo 
no pana H u gh son a  d z ien n ika rza , ja k  G rego ry , ty lk o  c zys t 
s zego  i m łodszego , o ra z  m łod zień ca , k tó ry  sp e łn ił b oh a­
te rsk i czyn , a n a zyw a ł s ię C h arles  H ab b le . B ezpośred n io  
potem  p os taw ion o  ich  obok s ieb ie  do w sp ó ln e j fo t o g r a f i i  
(b y ł za led w ie  o dw a  ca le  w y żs zy  od  n ie j )  i puszczon o im 
w  tw a rze  snop św ia tła  m a gn ez jow ego .

Jakżeż się te ra z  w s zy s cy  z a c zę li g a p ić  i s zep ta ć ! Ida  
poczu ła  s ię  od razu  s ła w n ie js za  i p ięk n ie jsza , choć w  
g łęb i duszy b y ła  ra c ze j p rzera żo n a . Sam  d y rek to r  t e ­
a tru , s ta rszy  pan o s iw ych  w ąsach , w  m onok lu  i z p ię ­
knym  b ia łym  k w ia tem  w k la p ie  sm ok in ga  zam ien ił 
z n ią i H abb lem  u ścisk  d łon i, a w  czas ie  g d y  fo t o g r a fo ­
w ie  c z y n ili p rz y g o to w a n ia  do zd jęć , o f ia r o w a ł Id z ie  n a j­
w iększe , ja k ie  w życ iu  p os iad a ła , pud lo ezeku ladek. 
P o tem  p o p ro w a d z ił ich  o sob iśc ie  p rzez  d łu g ie , w y k ła ­
dane cze rw on ym  gru bym  dyw an em  k o ry ta r z e , p rzy  
o s ta tn ich  d rzw ia c h  tego  k o ry ta rza  s ta ła  pan ien ka  
sp rzed a ją a  p ro g ra m y  j o tw o rz y ła  szeroko d rzw  do loży .

B y ł to m ały z ło co n y  sa lon ik . Id ę  posadzono w ra z  
z H abb lem  na p rzod z ie  lo ży . P r z e d  n im i w  m roku m a­
ja c z y ła  w ie lk a  sa la  po ln a  p u b liczn ośc i, o rk ie s tra  g ra ­
ła p iękn ą  m e lo d ję , p u b liczn ość  z g ó r y  zac zę ła  k laskać. 
W szys tk o  to b y ło  tak  w sp an ia le , że  Id a  czu ła  d res zc z  
r o zb ic g a ją c y  po j e j  p leca ch  i m u s ia ła  w b ić  sob ie  p a z­
nokcie v  d łoń , b y  s ię  n a g łos  n ie  rozp łakać .

B y li te ra z  sam i w e  d w o je  w  lo ż y  i Id a  w r e s z e ^  sp o j­
rza ła  na sw ego  to w a rzys za . S p o s trze g ł je j  w zro k  i u- 
śm icchn ą ł s ię n ieśm ia ło . G dy go  u jr za ła  po ra z  p ie rw ­
szy', w y d a ł j e j  s ie  bardzo  s ta ran n ie  i  e legan cko  ubra­

ny : cze rń  je g o  sm ok inga  i b i ° l  k oszu li u w y d a tn ia ły  po­
p ie la ty  k o lo r  je g o  w ło só w  i z ic lo n o -s za ry  b lask  oczu. 
W y g lą d a ł ca łk iem  in a cze j, n iż  w szy scy  m ężczyźn i, k tó ­
rych  do tych cas  spotka ła  w  L o n d y n ie ;  p rzyp om n ia ł je j  
s tro n y  ro d z in n e : w  P o n d e rs le y  b y ło  dużo ch łop ców  w  
tyrm  rod za ju , m ia ł typ  urod.y n a jc zęś c ie j spotykany w  
j e j  oko licy '. N ie  sp ra w iło  to Id z ie  p rzy jem n ośc i, n ie  że­
by b y ła  za zd rosn a  o ten  sp e łn ion y  p rzez  n iego  boh a­
te rsk i czyn ,, a le  że  n ie  ch c ia ła , by c ośk o lw iek  w  ta j 
c h w ili p rzyp om in a ło  j e j  dom  i s tro n y  ro d z in n e ; d ra ż­
n iło  ją , że  ten  m łod z ien iec , d z ie lą c y  z n ią  s ław ę, w y ­
g ląda , ja k  w ys ła n n ik  c io tk i A g g ie ,  o jca , f irm y  H an d- 
sh aw  i ca łego  P o n d e rs ley .

P o c zu ła  nagle , że  ten  ch łopak  sw o im  w yg lą d em  psu­
je  je j  ca la  p rzy jem n ość . Tu , w  lo ż y  rob ił w ra żen ie  c z 'o -  
w iek a  n ies łych a n ie  n iep ew n ego  s w o je j osoby. B y ł pu r­
pu row y , a czo ło  lśn iło  mu od potu . B y ł y w ra źn ie  za­
k łopotan y . Co k ilk a  ch w il w su w a ł p a lec  p om ięd zy  k o ł­
n ie rzy k  a s zy ję . U śm iech n ę ła  s ię  do n iego . P rzyp o m ­
n ia ła  sob ie , co p ok o jów k a  je j  o nim  op o w ia d a ła  i na­
g le , n ie  w iadom o czem u, pom yś la ła , że p o k o jiw k a  m ia­
ła s łu szn ość : b y l m iły .

O d ch rząk n ą ł i  p o w ie d z ia ł:
—  Jakże s ię  pan i to w szys tko  pocioba?
A k cen t je g o  zn ow u  p rzyp om n i a l je j  s tron y  rodzin n e.
—  O, zd a je  m i s ię że to p iękne. C zy  n ie?
—  O czy w iś c ie , —  za w ah a ł s ie  —  d la  pan i to b a r­

dzo ładne.
—  Co pan  rozu m ie  p rzez  to :  d la  m n ie?
—  W id z i pan i, —  p rze łk n ą ł ś lin ę  i u s iłow a ł s ię  u- 

śm icch n ać  —  n ie  je s tem  la u re rtem  konkursu  p iy ' na­
śc i, więc. s ie  tu  g łu p io  c zu je  i w yg lą d a m  p ew n ie  ja k  
id jo ta .

(D . c. n . ).

i t .  ze  ze  sk rzyn i w y g lą d a ją  bajfi* 
knoty. W tę d y  zabra łem  sk rzynkę 
óo ga ra żu . P ie n ię d z y  ilie l ic z y ­
łem . U ży łem  ich  po ra z  p ie rw szy  
po śm ierc i F isch a . { i,,

W  d a lszym  - c ią gu  H au p tm an n  a 
sk łada zezn an ia , d o ty czą ce  Bwegc- 
m a ją tu . T łu m a czy , że  ao koń ca  
1929 roku m ia ł w  m a ją tk u  9 tys . 
d o la rów . W  tem  m ie jscu  s ęd z ia  
p rz e ry w a  zezn an ia  H au p tm an n a  
i za p y tu je  go , k ied y  pozn a ł s ię  z  
F isch em .

H au p tm an n : —  P o zn a łem  go 
a lbo w  począ tku  m arca , a lbo w 
począ tku  k w ie tn ia  1932 roku. G ra  
lem  na g ie łd z ie  i ro zp o rzą d za łem  
dużem i sum am i. W te d y  to  F isch o - 
w i, k tó ry  p ro s ił m n ie  k ilk a k ro tn ie  
o pożyczkę , da łem  600 dolarów '.

P o d c za s  zezn ań  p op o łu d n io ­
w ych  op o w iad a  H au p tm an n  przed  
sądom  o sw ym  p ob yc ie  w  w ię z ie ­
n iu  w  N o w y m  Jońcu, o ra z  o tem , 
ja k  s tosow an o do n iego  t. zw . 
„ t r z e c i  s to p ie ń " . W y ja ś n ić  tu  n a -- 
le ży , że  m etod y  tr z e c ie g o  s topn ia  
są s w o iś c ie  am erykań sk ie , i., g d y ­
by  b y ły  p rzen ie s io n e  na g ru n t eu­
ro p e jsk i, nappw no spotka łyby  s ię 
ze  sp rzec iw em  o p in ji,  noszą  bo­
w iem  zn am ion a  to rtu r, z tą  ró ż ­
n icą , że  za m ia s t kó ł i łań cu ch ów , 
u żyw a  s ię  b a rd z ie j n ow oczesn ych  
p rzy rzą d ów

W  ce li H auptm anna p a h ly  się 
n iep rze rw a n ie  o lb rzy m ie  ju p ite r y  
b ez w zg lęd u  na to, czy osk arżon y  
je , śp i czy  te ż  ch odz i. W  potokach  
ra żą cego  św ia tła  p rz eb y w a ł on od 
początku  a re sz to w a n ia . W  nocy  

j s iln e  ś w ia tło  n ie  p o zw a la ło  
.zd rzem n ą ć  się. D ozorcom  w ię z ie n ­

nym n ie  w o ln o  zam ien ić  z o sk a r­
żonym  an i je d n ego  s łow a . Spoza 
k ra ty  p a trzą  u s ta w iczn ie  na w ię ź ­
nia o c zy  c zu w a ją c eg o  dozo rcy . Do 
zo rc y  zm ien ia ją  s ię  co god zin ę , 
gd y ż  i  d la  n ich  je s t  to r tu rą  n ie- 
•spuszczan ie oczu z w ię źn ia .

M etoda ta  m a na celu  doprow  a- 
d zen ie  do zu p e łn ego  w y c ze rp a n ia  
n e rw ow ego  w ię źn ia  i do z ło żen ia  
pożądan ych  zeznań

C h oc ia ż  p ro k u ra to r  za p ro te ­
s tow a ł p rzec iw k o  te j c zęśc i za- 
znań, jedn ak , n im  sędz ia  T r e n ­
ch ard  zd ecyd ow a ł, c zy  H a u p t­
m ann ma od p ow iad ać  na tę  oko­
lic zn ość, ten  n ie  c zek a ją c  na de­
c y z ję  sądu, zaczą ł m ów ić. W y ja ­
śn ien ia  swTe w  p rzed m ioc ie  „ tr z e -  

ic ie g o  s to p n ia " zakoń czy ł H a u p t­
mann n astępu jącem  o św ia d cze ­
n iem  :

—  C hciano m nie zm usić  do f a ł ­
s zyw ych  zeznań . W m aw ia n o  w e 
m n ie np. abym  s łow o  „S ig n a tu rc "  
sy la b izo w a ł ja k  ,.S in gn a ru re“ -


